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ROZMALITO 
N" 2 


W Sobotę 


List Wacława do Emy. 


Ts chwila nayszozęsliwsza gdy tobą zaięty 

Emo! łodzę ine serce lubemi ponęty, 

W rodzony smutek pierzcha ztaynikamey duszy, 

Twóy czaruiący obrez łzy nieszczęścia suszy ; 

Ty iedyna mych uczuć stałaż się królową, 

Na imie moiey Emy oddycham na nowo, 

Wszystkie się mpiękniaig w mych oczach 
przedmioty. 

Ach! czuie żem nad inne wzniesiony istoty, 

Wydsie me zapały lube serca drzenie, 

Niebu winienem bytność, tobie odrodzenie. 

Pizez ciebiez z droiu szozęścia błogie czerpane 

: chwile, 

Leoz jeżeli zdradzony w mych żądzach się myle, 

Jeżli mnie tylko łudzi nadzieia zwodnicza, 

I żeby bardziey zmartwić tych ponęt użycza, 

Stoy! smiertelna w mey dnszy roznieca się 
trwoga > 

Niechcę, niecheę nadziei, ach! kiedy tak sroga l 

m Chociaż twe w moiem sercn wyryte obrazy, 

Chociaż cię kochać limo prrzysiągłem sto razy, 

Biorąc za swiadka wiecznie będącego w Niebie, 

Chociaż mi niepodobva nawet żyć bez ciebie, 

Ty muie tlko nsdzieią mamisz, nieżyczliwa ł 

Wiedz, że Bóg naszych uczuć skoierzył o- 
griwa, 

Mysleć o niewierności, sama myśl iest zdro- 
żna, 1 

C sam twórca ziednoczył rozrywać nie można. 

Jednal o niestałości iestem zepewniony; 

Od czasu iah rznoiłaż te gdzie mieszkam stro- 
ny, 

Głos iahiś mieszczy szepcze do mniego ucha, 

Że Ema na me żale nie czuła i głucha, 

A gdy ia zobowiązae z całey pragnę siły, 

Wzrok móy dla niey nie znosny, a głos móy 

nie miły. 

prawda E mo ,' mam wierzyc prze- 

ezucioin ? 

Serce Emy występne? ach ta myśl straszliwa! 

Duszę moia śmierielnym pociskiem przeszywa, 

Ema mnie zdradza, E mal htórey czysta du- 
sza, 

Czuła na srogość, łpsu łzę nędzoych się wyru- 
sza, 

Która nad wszystko swięta przenosi prostotę, 

Jeżli E ma nie wierna, nie chce wierzyć w cnotę. 


Jestże to 


ŚCLH 


18 Marca 1820. 


W sercu moiem ludzkości cała niknie władza 
Ktoż może wielbię cnotę kiedy E ma lada ? 
Precz poczwary szerzące tracizne po świecie 
E ma Bóstwo a sroga, czymże wy będziecie ? 
Wy coście 2 piersi Ewy iad zdrudy wyssały 
recz rodzie przeniewierczy, precz rodzić 
j nie stały, 
Zadney na świecie wierzyć nie trzeba hobiecie, 
Ach! kiedy tah iest Emo, to odbierz mi życie. 
Kiedy nie iestem przebóg | o ciebie we wzglę- 
dzie, 
Byłem niegdys kochany, niech umrę w tym 
błędzie. 
Smierć moia serca straszna nie dręczy żałoba, 
Umrę, o co za roskosz|! napełniony tobą. ` 
Kwóy obraz groga Emo zamkbie mi powieki 
Umre; szeby Emę ubóstwiać na wieki, 
Śmierć dła innych okrutna, moie zgoi rany, 
Umrę w lubym marzeniu, że byłem kochany. 
— Lecz może cię urażam miłości wyznaniem 
Choc nie iest w naszey mocy zarządzać ho- 
chaniem , $ 
Przebacz, iż kładąc nfność w dawnym przrze- 
czeniu, 
Smiem ci Emo rozprawać o moim płomieniu. 
Wszak wiesz, że komu miłość strzałą pierś 


rozrania , 
Mugi lub wiecznie kochać, lub nmrzóć z ke. 
; chania. 
Jesiemże godny gniewu, że wielbię twe 
wdzręhi, i 


Poznay w moiey miłości dzieło twórezey ręki. 
A chociaż mi nie sprzyiasz. na móy los za ARA 
Ja ubastwiam móy wyrok , wielbie moje pęta. 
Twe urocze powaby maiąc na pamięci, 
Kocham dusze tonacą w odmętach niechęci. 
Ten co zarządza światem ogień w pierś mi 
„, włożył, 
Boga win, on cie bowiem tad piękną utworzył, 
Jeden rzut twego oka trwogą serce tloczy 
Moig zaś oała winą Emo! że mam oczy. 
Te korałowe usta, swieżość twego lica 
Czyież seree urokiem wdzięcznym nie zachwyce. 
Pierś twa okragła, zródło miłości siedliska, 
Nienleczone razy w taynik serca ciska. 
Postać twoiego oka niewinna'i tkliwa, 
Duszę mą w zamęt Boskich uczuciów porywa 
Łob któż ukrytych wdzięków w tobie nie ocenia, 
Jesteś Bóstwem tey ziemi, celem Awielbienia. 


Cryliż się ieszcze gniewsż, że w takim zapale, 

Kochałem cię i odtąd będe kochał stale. 

Lecz chociaż czas urocze powaby odbierze, 

Chociaż zgasna na twarzy le iagody swieże 

I zwiędnie kwiat młodzieńczy, żywość oka 
zginie , 

Choć uciekną na wieki, z tych piersi wdziękinie, 

Achia cię iednak Emo kochać nie przestanę, 

Nie bóy się o żałosną z mey strony odmianę, 

Dusza moia promykiem twey cnoty przeięta, 

Przymiotami zdumiona, wdzięków nie pamięta. 

Skryty się z twoiey duszy, uroh wydobywa, 

Co z mym sercem wieczyste shoiarzył ogniwa; 

Wznawia miłości płomien, iabą wznieca 
trwogę 

Chcę cie zapomnieć Emo, lecz przebóg nie 
mogę. 

Jeżli istnieią wyższe nad ludzkie istoty 

Co pogardzaiąc zbrodnia wielbią dzieła onoty 

Jeżeli utworzone sa Aniołów grona, 

Któraś równym iak oni żywiołem natchniona 

Co zrodzony wraz z tobą, zawsze wieczno- 
trwały ; 

WWartaś w serou Anioła rozuiecić zapały, 

Ażeby z nim oddychać nieskończonym wiekiem 

liaż cię nie mam koohać, com tylko człowie- 
hiem ? St. Ja....ski. 


Ostatki Zapust 
(List nadesłany ze wsi), 


Kochany Przyiacielu ł 


Wypełniaiąac twoie Życzenis; pe- 
$pieszam z opisem ostatków zapastnych prze- 
zemnie na wsi zpędzonych. Zdziwisz się za- 
pewnie, że nienaypochlebnieysze zdanie Q- 
młodzieży tuteyszey w nim wyczytasz; Q 
młodzieży, która za tak nkształcona w naszey 
okolioy słynie}; lub za taką przynaymniey u- 
ehodzić pragnie, ,, : 
„ Nie wszystko złoto co się z wierzcha świeci 
 Biie blask często od szychowych nici 
„n Myla pozory! 

Powiedział Krasioki w Liścić do X. 
Pr. P. Otóż to przysłowie i w tem razie za- 
stosować możemy. 

Zwyozaie przodków naszych, tém są SZA 
eownieyszemi dla potomków , iż często swóy 
początek w starożytney prostocie biorą. Wie- 
le w prawdzie ncierpiały tak ptzez odmianę 
obyozniów , jakoteż zle zrozumianą chęć po- 
prawy: ( Wadę, w która nasz wiek szczegol- 
nie obiituie ) więcey ieszcze przez śmieszno- 
ści, któremi meda od półtora wieku |niedoy- 
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rzałe głowy swoich źwolenników .rzadzi, a 
niektóre z nich zupełnie zagineły, oznaczone 
będąc pierwey piętnem niesprawiedliwey po- 
gardy od ludzi, którzy sobie nieprawnie dy- 
ktatorsha nieiako, władzę nad sposobem myśle- 
mia nieoświeconych współrodaków ( to iest: 
podłng ich mniemania tych, którzy Paryża 
niewidzieli ) przyznali i zepsnwszy obyczaie 
mieszaniną 'cudzoziemską, dia dobrego ta 
niby tonu, małpować niedorzeczność i wady 
cudze, oraz npowszechaiąć ie w naszym hra- 
in przedsiewzieli. 

Do wielu pozostałych, ostatki zapust polí- 
czyć można, zapusty pod imieniem świąt Ra- 
chasa znali dawniey Egipcyianie i Grecy, a 
Rzymianie naśladowcy Greków przeięli ie od 
nich zdaie się, iż po upadku Religii pogaiskiey 
zaniedbańe z początka a pozniey ( od shłon- 
nych do rozrywek południowych ludów od- 
nowione), przettwawszy Gotychie wieki do nas 
iah się zdaie, z Włoch doszły, lecz nieza- 
pędzaiąc się w dochodzenie ich początkm 
przystępuię do rzeczy. = : 

Pan X. maiętny i rządny Obywatel na- 
szey okolioy będąc z swoja familiia u Hrabie- 
go R. w tłusty Czwartek - oświadczył na za- 
bawie przytomnym gościom z zwykłą sobie 
uprzeymościąg, że ich na Niedziele zapustag 
do siebie prosi. Przyjęto zaproszenie z ra- 
dością tem więhszj, że Pan K... ina córkę pię* 
hna grzeczną i dobrze wychowana. Owoż iah 
sobie łstwo możesz wystawić, Młodzież mia- 
ła się z czego cieszyć. "Wstęp do domu, pię: 
łHpość Panny, possg znaczny i tem podobne 
widoki, każdego z nich umysł w oddalenia 
spostrzegał i oczekiwał Niedzieli z niecier* 
pliwością. 

W tem wieczor rozspostarł swe cienie, 
wszysiko rzuciło się do toalety, Co"się dzia- 
ło w garderobie tego nie wiem, lecz iaho va- 
oczny świadek męzhiey, w krotkości ci ią opi- 
sze, Pen Hrabia R. wystąpił w bótach, lecz 
narzekał: że nciwilizowanie w Galicyi iest 
w tah niskim stopniu, że mswet nie wart» 
iest w poaczochach a jour i chaussć wybie- 
rać się do dumu, który na ponuczochach Pa- 
ryzkich a jour się nie zna, i nie ma wcale 
wyobrażenia o Chausiurze a ła Parisienne ue 
daiąc nibyto, Paryżanina nie bywszy w Pary- 
żu, i z tego iedynie względa znane przysło. 
wie o Paryżu i o ryżu do niego zastowa- 
nem bydź vie może. Potwierdzł kiwnięciem 
giowy Hrabia G... zdanie Hr. R. a Pan B. 
dowiodł iasno, iż we frah tyłko par com- 
plaisance pour la belle fille de la maison ob- 
leds sią postanowił, na to rzekł Hr. G, pour 
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nous autres (00 się miało rozumieć magnatów) 
naymnieyszey żenady z Szlachta mieć niepo- 
trzeba) parcegue nous „autres czyniemy im 
honor frehwentniąc ich domy. W tey ohwili 
wpadł z nicowanemi galonami lokay i wrza- 
snął JW, Pani Hrzbina, JW. Pana Hrabiego 
i JWW. Grafów inż ozeka| czemprędzey ta- 
dy ukończono toaletę i po tysiąc hrotney po- 
radzie zwierzciadłaney, grono Jasnie Wiel- 
możne wsiadło do poiazdu, droga była nie- 
zła, lecz że ekwipazów zaprzągł był po wię- 
kszey części folwarczny, g tad wynikło, że 
dopiero owe świetne grono o 11. w nocy da 
wsi Pana X... Sciagneło, 00 iak wiadomo 
iest oznaką dobrego tonu, bo do salonów do- 
piero o pół do dwónastey się przybywa. Po 
zwyczaynem przywitanin Hr. R. wpadł w zły 
humor z przyczyn, popierwsze, że dóm Pana 
X. był pięknieyszem od iego lepianki, po- 
wtóre, że lepszy był kacharz, a nawet i wino. 
To wszystko sprawiło, że duma iego została n= 
pokorzoną, i cierpiał wiele na tem, że um 
simple gentilhomme przewyższał go we wszy- 
slkim, więc dla zemszczenia się przybrał so- 
bie grono z swoiey koteryi, którą sam tylko 
nazywa ludzmi dobrego tonu ( to iest PP. A. 
B. Pana Hr. G. i S. i wydał im rozkaz, aby 
mie tańcowali, lecz czas przylemuą rozmową 
( to iest niedorzecznemi krytykami ) sobie 
skraca. Wierz wi kochany przyiacielu! iż 
watpie czy będę w stanie Opisać ci dokładnie 
wszystkie te niedorzeczności i tak zaczął nay- 
pierwey Hr. R. o Peunie, córce gospodarża do- 
inu, „że zawsze tylko mówi o Oszczę- 
słiwienin poddazych, o rządzie do- 
mowym i o gospodarstwie, CO iest 0- 
zv»ką złego wychowania „Że ma coś w 
swoiey figurze co niewnnością i 
prostotą wiesniachą trąci, że za 
nadto iest skromna, co do występków 
(przeciw dohremn tovowi połeczyć należy.“ 
Hrabia G. i Pan R. S. twierdyili, że to iest 
wszystko nie zaprzeczoną prawda, mais że 
Panienka nyść by iednak mogła, 
(c'est à dire dans une socióte médiocre) że pour 
łe beau monde nie'tworzona wcale i 
tylko może wiesniaka iakiego u- 
szczęsłiwieć bo ma wiele bonkho- 
mie i prostoty iak Pan Hrabia R. 
trafnie wyłożył. Rozmowy ich przer- 
wat polski taniec Kurpinskiego. Zaczął 
garaz krytyhowaó Hrabia G. mowiąc, iż ten 
tanien nie może iść w poró$wnanie z jege 
faworytalnym poloncsem z C. dur, a który 
mn przez sławnego iakiegoś kompozytora W o- 
łaskiego wraz z parą Kołowyikani z G 
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mol. zostať dedykowanym. Kompozytor ten, 
iest iego poddany ma wiele talentu i wytrwas 
łóści, gra bowiem ciagle, i to formalnie z nót 
przez kilka godzin, bez naymnieyszey panzy, 
szozególniey ma cełować w fortissimo, bo 
eż stromy pęksią pod smyczkiem. Pa polo- 
nesie zaczeły się inne tańce, a ta niełancnia. 
ca młodzież obmawiała Panny od stop do 
głów, osobliwie skromność niepodobała im się 
a gdy roznoszono lemoniadę, krzyknał Pan R. 
Bravo| łemoniada się ziawiła na na. 
szem horyzoncie, chwytaymy ip 
ozem prędzey, żeby nie znikneła. Pa 
tem niby to dobrem koncepcie, ebsiedli Whi- 
stowe stoliki, po każdym przegranym Robrze 
rzucali karty pod stoł, Pan Hrabia bowiem o- 
dwiadczył , że za to płaci, była to zemsta na 
iaka tylko się Pan Hrabia mógł zdobyć, al- 
bowiem taka tylko ilość kart w domn Pana X. 
Znaydowała się, iaka do niewinnych i skrom- 
nych zabaw iest potrzebną, i nigdy hazardo« 
wne gry w szanownym iego domu mjeyscą 
nie miąty, tym więo sposobem sądził Pan Hr- 

, że znaydzie coś naganić, w inneim bo- 
wiem względzie daremnicby szukał. Drzwi 
zamknął P.Hr. R. na klucz udsiao, że mu wie- 
ie po bótąch, a czego ia iednakże będac w 
trzewikach nie doświadczałem. Dom bowiem 
szanownego Pana X. procz, że iest piękny iest 
razem i wygodny. Nakonieo roziechaliśmy się, 
lecz chęć zabaw, będąc zaproszonym od Pana Y. 
sasiada Pana X. zaprowadziła mnie w ostate 
ni zapustni Poniedziałek w dom iego. I tam 
zastałem tych modujsiów, zaczeli- zabawę w 
podobnem sposobie iah u Pana X. Znesz ten 
zacny dóm. (Godna ich córka nie iedna łzę 
nieszczęsliwemn otarła, nie ieden chory iey 
staraniem został wyliczanym, nię ieden nę- 
dzarz doznał hoypego wsparcia. W serca 
twoim i każdego znaiącego cie dobra Panno 
Naj znaydziesz zasłużoną nadgrodę, którą ci 
nadaremnie Faty całego świata wydrzecby u- 
sitowali. Pan Hrabia G, który w ich gronie 
za wesołego zwykł uchodzieć (a którego pła- 
skie 1 grube Żarty, w towarzystwie uczciwym 
nigdyby mieysca mieć nie mogły, i za które 
inż raz został npohorzonym ( przybrawszy so- 
bie ton i ułożenie trefnisia ( ar/equino ) ząu 
czął sobie drwić i szydzić z Panny, która po- 
dłog iego zdania nie dobrze tahozyła, czem 
niezmiernie rozśmieszył swoich współtowarzy. 
szóws lecz Obywatele, Damy, i roztropną 
młodzież zachowała litniace się nad nim mil- 
czenie, a rzadki ioh uśmiech, więcey niezgra- 
baie drwiąeego, niźli wydrwioną dotykał. 
Po polnocy wyiechali nasi ludzie wielkiego 


tonu, a w ich nieprzytomności dopiere ode- 
ichnałem i zakonczyliśwy nayweseley ostatki 
zapust, powtarzając sobie „że tylko prawdzi- 
wa wesołość tam inieysce mieć może, gdzie 
dobrane iest towarzystwo, gdzie skromność z 
cnota, szacunek z uszanowaniem, grzeczność 
niewysznkana z uprzeymościę i rowność, sio- 
stra wesołości sa nieodstępnemi, i gdzie mo- 
da, duma, gorowanie nad innemi z checią wy- 
sżczegolnienia się ( to iest małpowanie Nad 
sekwańsczyzny ) 5a zawsze są wygnaneuni. 
Prawdemówniehi. 


Wschodni sposób myślenia. 


W dziele J. Moreau: Historie naturelle 
dela Femme znaydnie się następniące czułe opi. 
anie; Pan Desgenettes pierwszy lekarz przy 
armii F.ancnzhiey w Egipcie opowiada zda- 
rzenie, które wystawia i wyiaśnia oburzaiacy 
zwyczay tamteyszych Serażów, Jedna Z naypię- 
knieyszych Georgianekh w Kairze, 17 — 18 lat 
maigos, żyła z pewnym Jenerałem Francazhim. 
W tem zaszia w cięży, i dla odwrócenia te- 
go złego, które na Wschodzie za naywiększe 
nieszczęście od kobiet iest uważane, używała 
gwałtownych mechanicznych środków, łecz w 
krótce pokazała się gangrena i zapowiedziała 
śmierć nieochibna. Pierwszy lekarz udał się 
do Fatymy, tak się zwała owa Georgianha, 
i znalazł ią umiereiaca na rękach dwóch to- 
warzyszek, które ią od początku słabości nie 
opuszczały. Nieszczęśliwa zebraia swoie siły 
i głosem przytłnnionym zawołała: Jezeli 
iest wola Niebios, wróćori życie. Le- 
karz starał się ia ułagodzić i pocieszyć, aiey 
towarzyszkom wskazał iah mści się natura za 
wyrządzona iey hsobę, i surowyn tonem 
przestrzegał ich od podobnych przedsiewzięc. 
Aona iedne z nich, htórey łzy na ręce D es- 
genetta spadały, dała po króthim namyśle- 
nia następojącą odpowiedź: Niebo obdarzyło= 
cie windomością, ażebyś ludziom był nżytecz- 
nym, nas zas nłarowało pięknością, ażeby się 
wam podobać; staramy się więc wszelhiethi spo- 
sobami u rzymaćten kwiat młodości, albowiem 
gdy awiędniere, zniknie oraz nasze szczęscie, 

J.K tkliwie wznosi się tntay głębohie u- 
czucie kobiecie z posród obrażoney natury! 
chociaż się Earopeyskie związki pomiędzy o- 
bad vom! rodzsismi co do ducha w obyczay- 
mey godności zupełnie od tautych róznią, ie- 
dnakże dnzaaie r u nich toż samo ncznie czę- 
sto i rozmaicie naywiększego, z hanbienia. r 
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. Krattera, — Drukiem J, Pillera. 
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Dnia 15. Maia dano pierwsze przedstawienie 
kemedyi w 1 ahcie z Francnzhiego PP. Seri- 
bei Poirson przez Zotko wskiego na- 
śladowaney pod tytułem: Nowy Pumper- 
nikel. Swidrygiełto poczoiwy i zecny szlach= 
cić z oholicy Smergonia przybywa do 
W arszawy w cela ożenienia się z Emma 
córhą Pułkownika Zdobysława, ktora mi 
iuż od dawna narzeczona była. Dowiadnie 
się o tem kilku Oflicerów, którzy się równie 
o rękę Emmy dobiiali , dla odstraszenia więc 
paratiianina umawiaia się z niejakim Bou wi- 
wanckim,ażeby z nim podobnie iab z P um- 
perniklem Moliera postąpić. Lecz tutay 
woale'z innym człowiekiem maig do czynie- 
nia, Swidrygiełło dowiedziawszy się o 
ich zamiarze, Zwraca zręcznie i dowcipnie 
broh przeciwko sobie maostrzóna ku nim, È 
tryumfuie wystąwiaiągc ich samych na pośmie- 
wisko, Swofem Za$ postępowaniem dowodzi, 
że i na wsi znayduią się ludzie, z których 
szydzić mieyścy obawiać się powinni, albo- 
wiem im w niczem nie ustępuia. 

Która poprzedziła komedyia w 3 aktach 
z Francuzkiego P. Duval pod tytulem: Mła- 
dosó Henryka V. Słewny ilrabia Rosze- 
ster dopoimagą Henrykow. Królewicowi 
Aagielskiemu w rozpnustach wszelkiego rodza- 
iu, lecz gdy pózniey hu Mildazie Klary 
stałą miłość powziął a tą tylko na tenczns 
wzaeiemnościę odpłacić wn przyrzekła, iab Kró- 
lewica na dobra nsprowadzi drogę, umyslił 
Roszester inune życie prowadzić, a Hen- 
rykowi dać dobrą nanhę. — OQbadwa vdaig 
się w nocy iako maythi przebrsni do oberzy- 
siy Kopa gdzie się piękna dziewczyn» znay- 
dowała, tam uraczaią się wesolo, a pod czas 
gdy Henryk Betsą się zaymuie, wynosi się 
Roszester, i zostawia go. bez pieniedzy. 
W tym nalega Oberzysta na zapłacenie Hen- 
ryha, w tak przykrem połozeniu choe ma 
swóy zegarek zostawić , lecz ón bierze go za 
osznsta, hróry rzeczy tak wielkiey wartości 
posiad«ć nie może, i przytrzymuje go dla 
przywołania konstahlów. Uchodzi iednakże 
Królewiec, lecz zelżony i znurzony na zaw- 
sze się swych rozpust wyrzeks, — Układ tey 
sztaki iest dobry, a rozmaite charakiery traf 
nie oddane zaymnią i bawią na przemiany, 
Obiedwie sztuki pezyskały powszechne okla- 
shi. 


